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    Rozdział 1.

    Wprowadzenie


    "Książka, której nigdy nie przeczytasz,

    nie może Ci pomóc".


    — Jim Rohn


    O czym jest ta książka?


    Życie jest pełne wyborów.


    Od urodzenia do śmierci dokonujemy wyborów, podejmujemy decyzje, często mało istotne, czasem bardzo poważne. Wiele wyborów robimy nieświadomie. Te wybory mają wpływ na całe życie. Umiejętność dokonywania właściwych wyborów decyduje o sukcesie życiowym. Szczęśliwe i spełnione życie nie jest wynikiem przypadku, lecz opiera się na mądrych decyzjach.


    Jak poznać, jakie decyzje są mądre, a jakie nie, a jeśli nie są, to dlaczego? Ta książka poświęcona jest właśnie nauczeniu się dokonywania dobrych wyborów. Jej treść jest bardzo prosta. To, o czym piszę, dla wykształconych ludzi może być czasem dość oczywiste. Jednak kilkanaście lat pracy nad popularyzowaniem sposobu na życie, który nazywam Systemem TeTa, oraz tysiące rozmów z najróżniejszymi osobami (głównie za pośrednictwem internetu) utwierdzają mnie w przekonaniu, że zebranie tej wiedzy w całość w postaci książki jest bardzo potrzebne.


    Być może ta książka nie jest dla Ciebie. Jeśli uważasz, że dokonujesz w życiu właściwych wyborów: masz miłość, jakiej pragniesz, przyjaciół, o jakich marzysz, pieniądze, jakie chcesz, i robisz to, co kochasz, to nie ma sensu, byś dalej czytał tę książkę.


    Jeśli jednak czujesz, że Twoje życie nie jest takie, jakie chciałbyś, żeby było, nie masz w życiu tego, na co zasługujesz, nie masz takich przyjaźni i miłości, jakich pragniesz, nie masz pieniędzy, nie masz pracy, którą kochasz, nie mieszkasz w miejscu, które wybrałeś, nie masz tyle oszczędności, żeby sobie pozwalać, na co chcesz, to radzę Ci przeczytać tę książkę i zastanowić się nad zmianami, które warto wprowadzić do Twojego życia.


    Wielu ludzi uważa, że dokonuje właściwych wyborów i że to życie nie traktuje ich tak jak trzeba. Jest to typowy przykład robienia z siebie ofiary. Jeśli chcesz grać rolę ofiary i trwać w przekonaniu, że po prostu nie masz szczęścia, to nie zawracaj sobie głowy tą książką. Czytanie jej ma sens tylko wtedy, jeśli uznajesz, że to Ty w stu procentach decydujesz o swoim życiu i jesteś gotów wziąć całkowitą odpowiedzialność za swoje szczęście.


    Rodzaje wyborów


    Podstawowe prawdy na temat naszych wyborów wcale nie są takie oczywiste, jak by się zdawało. Wyprawę w krainę decyzji zaczynamy od ustalenia, na czym polega "chcenie" oraz skąd brać motywację do robienia takich czy innych rzeczy w życiu. Najtrudniejsze pytanie z tym związane to: jak się dowiedzieć, czego naprawdę chcemy?


    W następnych rozdziałach przyjrzymy się różnym możliwym wyborom, nawet takim, które nie wydają się od nas zależne, jak np. nasze narodziny i śmierć. Zaczniemy od pytania: "Co to znaczy chcieć?" (rozdział 2.), przyjrzymy się ośmiu rodzajom "deficytu chcenia" (rozdział 3.), a także zobaczymy, dlaczego warto "zaczynać od końca" (rozdział 4.). Zastanowimy się, jaki mamy wpływ na swoje istnienie na tym świecie i jakie są tego skutki oraz dlaczego warto żyć (rozdział 5).


    Wybór przekonań to jeden z najważniejszych obszarów podejmowania decyzji, na których opiera się całe nasze życie. Można powiedzieć, że w ten sposób wybierasz swojego Boga. To, w co wierzysz, ma zasadniczy wpływ na Twoje powodzenie w życiu. Złe przekonania mogą być niewidzialnym hamulcem, który nie pozwala Ci iść do przodu (rozdział 6.).


    W rozdziale 7. poznasz trzy metody manipulacji za pomocą grzechu. Przyjrzysz się ludziom, którzy potrafią celebrować swoje niedoskonałości. Zobaczysz, jaką niszczącą moc mają nawet najbardziej uzasadnione wykręty i usprawiedliwienia.


    "Wybór siebie", czyli jak być sobą, to temat następnego rozdziału (rozdział 8.). Opisuję tam dwa typy ludzi: twórców i naśladowców. Tych ostatnich jest więcej. Nie znają oni prawdziwej rzeczywistości, bo świat widzą poprzez umysły innych. To powoduje olbrzymią pustkę w ich umysłach, pustkę, która aż "krzyczy z rozpaczy". Ty decydujesz, do której grupy chcesz należeć.


    Nawykom poświęciłem rozdział 9. Masz wrodzoną możliwość kształtowania nawyków. Możesz zaprojektować swoje nawyki tak, aby pomagały Ci bez większego wysiłku konstruować wspaniałego człowieka, jakim jesteś.


    W rozdziale o wykształceniu (rozdział 10.) omawiam trzy metody uczenia się. Będziesz tam mieć okazję do przetestowania swoich zdolności uczenia się i przyjrzenia się sposobowi rozwiązywania problemów, jaki stosujesz. Ty decydujesz o swoim wykształceniu i wiedzy, jaką zdobywasz. Od tego, jak wiele masz wiedzy, zależy Twoja kariera zawodowa, a także wszystko inne, co z niej wynika, m.in.: powodzenie życiowe, wartościowi przyjaciele, partnerzy.


    W kolejnym rozdziale (11.) analizuję decyzje związane z karierą zawodową i pomagam odkryć Twoją własną ścieżkę życiową. Poznasz recepty na sukces kilku znanych ekspertów. Dowiesz się też, na czym polega istota filozofii stosunku pracodawca – pracownik.


    W kolejnych dwóch rozdziałach omawiam decyzje związane z rodziną (rozdział 12.) oraz zdrowiem i radością (rozdział 13.). Radość w życiu też jest wyborem!


    Bardzo ważny wybór, do którego wielu ludzi nie przywiązuje dostatecznie dużej wagi, to miejsce zamieszkania, o którym piszę w następnym rozdziale (14.). Nie powinno być dziełem przypadku i wynikiem braku świadomości to, gdzie i w jakich warunkach mieszkamy. Przecież wybór należy do nas.


    Kolejny obszar wyborów dotyczy naszych autorytetów, czyli ekspertów, którzy nam służą (rozdział 15.).


    Ostatni omówiony w tej książce rodzaj wyborów dotyczy uczniów, których nauczycielami jesteśmy (rozdział 16.). Nie trzeba pisać książek, żeby dzielić się wiedzą z innymi. Chcąc czy nie chcąc, uczymy innych i wywieramy na nich wpływ. Rzecz tylko w tym, jak bardzo świadomie chcemy być nauczycielami oraz kogo i jak chcemy uczyć.


    Dziwny świat wyborów


    Moim celem jest zainspirowanie Cię do dokładniejszego przyjrzenia się temu, czego naprawdę chcesz od życia. Wbrew pozorom to nie jest łatwe pytanie, co więcej: nie istnieje jednoznaczna odpowiedź, jednakowa dla wszystkich. To indywidualna sprawa. Warto więc teraz, od razu i bez odkładania na później, poświęcić trochę czasu na znalezienie odpowiedzi na pytania: czego chcesz i dokąd zmierzasz w życiu — po pierwsze dlatego, że od tych odpowiedzi zależy Twoje szczęście i zadowolenie z życia, a po drugie, czas szybko i bezpowrotnie ucieka, więc szkoda marnować te wszystkie piękne chwile, które czekają na Ciebie w wyniku rozsądnych decyzji. Od Ciebie zależy, kim chcesz w życiu być i jak to życie ma wyglądać: czy ma być szare i pełne cierpienia, czy też radosne i spełnione.


    No, to do roboty.


    Ćwiczenia


    Po każdym rozdziale proponuję ćwiczenia. Najlepiej, jeśli założysz sobie osobny zeszyt do tych ćwiczeń. Możesz również pisać w jakimś pliku komputerowym. Polecam TnNotes, który możesz bezpłatnie pobrać z mojej witryny teta.ai (od lat używam tego programu przy pisaniu książek, robieniu notatek, a nawet generowaniu stron internetowych — jest bardzo prosty, wygodny w użyciu, zawsze oddaje mi nieocenione usługi).


    Wszystkie ćwiczenia, które proponuję w tej książce, sprawdziłem na sobie i przyznam, że niektóre zaskoczyły mnie tym, co dzięki nim odkryłem na swój temat. Utwierdza mnie to w przekonaniu, że w każdej sytuacji życiowej te ćwiczenia mogą dać wiele do myślenia. Nie ma tutaj dobrych czy złych odpowiedzi, a główny cel to poznanie siebie i odkrycie w sobie tego wielkiego i wspaniałego człowieka, którym w głębi duszy jesteś.


    Ćwiczenie 1.


    Oto ćwiczenie na dziś: bez zastanawiania się napisz, czego chcesz. Nie pytaj o szczegóły, po prostu napisz, co Ci przychodzi do głowy w odpowiedzi na pytanie: "Czego chcę?". To nie musi być prawda, to nie musi mieć sensu, ważne, żeby to było spontaniczne i nie podlegało żadnej kontroli krytycznego umysłu.


    W końcu to Twój notatnik, możesz w nim pisać, co chcesz! Możesz się też powygłupiać. Nawet dobrze jest zacząć od wygłupiania, bo to rozluźnia, a w tym, co napiszesz niby żartem, możesz znaleźć wiele wskazówek dotyczących swojego planu na życie. Ważną cechą tych ćwiczeń jest poczucie intymności i bezpieczeństwa. Tutaj nie musisz niczego udawać i możesz eksperymentować ze swoimi myślami.


    Uwaga: dobrze jest przechowywać ten notatnik w bezpiecznym miejscu, żeby nikt niepowołany nie miał do niego dostępu. W programie TnNotes można założyć hasło do każdego zbioru notatek.


    Chcę szczególnie podkreślić, żebyś NIE traktował tego, co piszesz, jako odpowiedzi na pytanie "Czego chcę?", ale żebyś pisał to, co Ci przychodzi do głowy w odpowiedzi na takie pytanie. Czy to nie to samo? NIE. Głównym celem tego pytania jest uzyskanie dostępu do swojego prawdziwego JA. To nie jest łatwe zadanie i może wymagać pewnej dyscypliny.


    Napisz co najmniej 40 pozycji na liście "Czego chcę". Serio, aż 40. Zmuś się, żeby to z siebie wydusić. Jeśli możesz więcej, niech liczba 40 Cię nie ogranicza. To ma być wyczerpująca lista tego, co Ci przychodzi do głowy na myśl, czego właściwie chcesz od życia. Jeśli o czymś zapomniałeś, zawsze możesz to dodać później. Pozycje, których "jakoś" zabrakło na tej liście, mogą być szczególnie odkrywcze!


    Jeśli dojdziesz w tym momencie do wniosku, że potrzebujesz rady psychologa, nie zwlekaj i umów się na wizytę od razu :-)!


    Jeśli przyjdzie Ci do głowy, że możesz coś zmienić w swoim obecnym życiu, zastanów się i od razu pomyśl, jak to można zrobić. Nie podejmuj żadnych wiążących decyzji co najmniej przez tydzień od wykonania tego ćwiczenia, ale po tygodniu pomyśl serio o zmianach. Zrób jakiś plan działania. Zawsze możesz go zmienić, zwłaszcza kiedy z dalszej części książki dowiesz się więcej, ale zacznij już teraz, żeby łatwiej zrozumieć swój sposób myślenia i lepiej odkrywać, do czego zmierzasz i jaka jest Twoja misja życiowa.


    Aha, jeśli jesteś mężczyzną i połowa pozycji na Twojej liście dotyczy seksu, nie wpadaj w panikę — to u nas normalne.

  


  
    Rozdział 2.

    Co to znaczy chcieć?


    "Kto nie chce, szuka wymówki, kto chce, szuka sposobu".


    — autor nieznany


    Czego chcesz?


    Wydawałoby się, że to prosta sprawa "chcieć".


    Czegoś chcemy albo nie chcemy. Jeśli czegoś chcemy — to mniej lub bardziej świadomie stawiamy sobie odpowiednie cele i osiągamy je. Tak się przynajmniej wydaje.


    Na nieocenionym portalu Zapytaj (http://zapytaj.onet.pl/) zadałem pytanie: "Czego chcesz od życia?". Oto typowe odpowiedzi:


    
      	Sprawiedliwości.


      	Niczego.


      	Szczęścia. Przygód.


      	Tabliczkę czekolady i coca-colę.


      	Chcę spełnić marzenia i być szczęśliwa.


      	Chcę mieć wszystko albo nic!


      	Prawdy. Odpowiedzi na pytania.


      	Nie potrafię sprecyzować swojej odpowiedzi. Chcę być szczęśliwym człowiekiem, chcę kochać i być kochaną, zależy mi także na stopniowym doskonaleniu się :-).


      	Szczęścia w postaci pieniędzy i coli…


      	Od życia chcę upragnionej stabilizacji.


      	A żebym to ja wiedziała… Straciłam wszelką motywację, cele, marzenia. Nie wiem… I dlatego ciągle stoję w miejscu i jakoś nie chce mi się wziąć w garść. Chyba chciałabym po prostu być szczęśliwa, ale nie wiem, co by mnie mogło uszczęśliwić.


      	Szczęścia i prawdy, ale chcieć to ja mogę wszystko. Zamiast tak sobie wyobrażać Bóg wie co, powinniśmy zrealizować nasze marzenia, postarać się o lepszą przyszłość.


      	Na chwilę obecną potrzebne mi szczęście. Chociaż jego odrobina.

    


    Nie dość, że nie jest łatwo realizować swoje cele, ale nawet trudno określić, czego się naprawdę chce od życia.


    Widziadła


    Do czego w gruncie rzeczy dążymy? Mamy świadomość, że nasze życie jest ograniczone, a nasza śmiertelność nieunikniona. Nie jesteśmy w stanie nawet dobrze zrozumieć sensu życia. Uświadomienie sobie naszych ograniczeń może budzić wiele wątpliwości dotyczących tego, co powinniśmy robić, jak zaplanować swoje życie, którym nawet nie wiadomo, czy sami kierujemy. Poetycznie ujmuje to latarnik z Faros w wierszu Głupi[1]:


    Więc wyciągałem ręce do jakichś widziadeł!


    Wciąż ku jasności — tak bardzo po ciemku.


    Żagli pilnował anioł, a sterował diabeł —


    A ja głupi myślałem, że ster trzymam w ręku.


    Kto trzyma ster naszego okrętu? W jakim stopniu to my kierujemy naszym życiem i decydujemy o tym, co robimy i co osiągamy? Czy nasze marzenia to tylko widziadła?


    To nie człowiek wybiera


    Jeszcze bardziej poetycznie ilustruje ten problem Jan Jakub Kolski w filmie Jańcio Wodnik (Polska, 1993), w którym Franciszek Pieczka gra jedną ze swoich najlepszych ról — tytułowego Jańcia. Jańcio jest nosiwodą, który nagle poczuł powołanie do uzdrawiania ludzi za pomocą obmywania nóg, tak jak to robił Jezus. Weronka, jego ciężarna żona, mówi:


    — Że też ciebie akurat teraz musiało najść.


    — Ano widzisz, Weronka, człowiek myśli, że wybiera dla siebie, co chce, a w gruncie rzeczy to nie on wybiera.


    — Ładnie mówisz, Jańcio, od wczoraj. Bardzo ładnie. Szkoda takich słów tylko dla mnie. Podziel się nimi, Jańcio, z ludźmi.


    Idzie więc Jańcio uzdrawiać i zostawia Weronkę samą na gospodarstwie. Uzdrawianiem zdobywa wielką popularność, a uleczone kobiety łatwo się w nim zakochują, więc Jańcio robi sobie z nimi po kolei dzieci. Weronce rodzi się chłopczyk z ogonkiem jak mały diabełek. To znak od szatana, więc czar pryska i Jańcio traci uzdrowicielską moc. Teraz przypomina sobie o Weronce i wraca do niej. Ona usiłuje mu dać lekcję podejmowania mądrych decyzji i obrazowo tłumaczy, iż piec wygasł dlatego, że on nie dokładał do niego, tylko zakładał, że ona to zrobi. Po czym wzdycha:


    — Żeby tak można było cofnąć czas…


    — To co?


    — To byśmy, Jańcio, inaczej żyli — odkrywczo zauważa Weronka.


    Na to Jańcio siada przed domem i usiłuje tym siedzeniem cofnąć czas. Siedzi tak pięć i pół roku, po czym Weronka pyta:


    — Cofnąłeś czas, Jańcio?


    — Nie da się cofnąć czasu.


    — Warto było tyle siedzieć?


    — Warto.


    Weronka na zakończenie filmu śpiewa:


    Wszystko jest, jak było,


    Nic się nie zmieniło,


    Dzień za dniem ucieka.


    Łzy mi się skończyły,


    Bardzo gorzkie były.


    Tak mniej więcej wygląda los wielu ludzi. Kto ich motywuje i dlaczego postępują tak, jak postępują? Dlaczego chcą tego, czego chcą? To, że dzień za dniem ucieka, to głęboka prawda i dobrze jest wziąć ją sobie do serca. Nie da się umknąć przed prawdą o życiu, nawet jeśli się o tym życiu nie chce myśleć.


    Jeśli chcesz mieć wspaniałe i spełnione życie, nie ma innej drogi, jak tylko zrozumienie. Zrozumienie, kim jesteśmy i na czy polega życie. Od tego trzeba zaczynać wszelkie rozważania na temat swojej przyszłości. Tutaj też ma źródło nasza motywacja do działania.


    Na czym polega życie


    Na czym polega życie? Zacznijmy od życia w ogóle, nie tylko życia człowieka, ale wszystkich żywych organizmów. Jaka jest istota życia? Co odróżnia żywe od martwego?


    Takie na przykład dostałem odpowiedzi w portalu Zapytaj:


    
      	Żywe musi jeść, a martwe nie.


      	Żywe organizmy oddychają, wchłaniają pokarm i wydalają. Pochłaniają tlen i wydychają dwutlenek węgla. Jest jedna rzecz, która łączy żywe i martwe organizmy: są zbudowane z atomów.


      	Żywe musi się starać.

    


    Wikipedia podaje: "Najważniejszą cechą życia jest ciągła wymiana materii i energii między żywym organizmem a jego otoczeniem, z utrzymywaniem homeostazy, oraz zdolność do replikacji, powielania się czy też rozmnażania i dziedziczenia cech"[2]. Zgodnie z taką definicją żywy jest płomień świecy…


    Dochodzi do tego cała gama programów komputerowych, które zachowują się jak żywe, np. słynna Game of Life (z ang. gra w życie), którą w 1970 r. zaprojektował brytyjski matematyk John Horton Conway (http://pl.wikipedia.org/wiki/Gra_w_%C5%BBycie).


    Okazuje się, że nie tak łatwo jest zdefiniować życie! Mało kto zapytany o istotę życia zauważa, że cała zabawa odbywa się wokół informacji. Informacja ta jest zapisana za pomocą alfabetu DNA. Alfabet DNA ma cztery litery i jest wspólny dla całego życia: od wirusów (które są ogniwem pośrednim między materią nieożywioną a organizmami żywymi), poprzez jednokomórkowce, grzyby, rośliny, do zwierząt, z nami włącznie.


    Program życia


    Wszystkie organizmy żywe mają wbudowane programy konstrukcji i działania. Programy te są zapisane w misterny sposób w chromosomach przechowywanych w jądrach komórkowych i kopiowane z pokolenia na pokolenie.


    Nikt nie wie, jak te programy powstały. Można je nazwać boskimi programami, stworzonymi przez jakąś inną niż nasza inteligencję. Nie mam tu nawet na myśli przybyszów z kosmosu, chociaż jest całkiem możliwe, że życie zostało przyniesione na Ziemię z zewnątrz, ale inteligencję życia, którą obserwujemy na własne oczy. Richard Dawkins porównuje tę inteligencję do "ślepego zegarmistrza", czyli kogoś, kto nie widzi, a jednak potrafi tworzyć produkty z zegarmistrzowską precyzją.


    Sam jestem za tym, żeby trzymać się pomysłu ustalonego dawno temu przez naszych przodków: by inteligencję, która panuje na świecie, nazywać Bogiem. Chcę podkreślić, że ten Bóg jest niezrzeszony i nie należy do żadnej konkretnej religii, która by Bogu od razu przypisywała najróżniejsze cechy, szczególnie tę, że władze danej organizacji religijnej potrafią się z nim komunikować. Mam na myśli Boga, który "chce" od życia tyle, ile jest zapisane w jego boskich programach za pomocą DNA.


    Jeśli zgodzić się, że Bóg stworzył życie, to nie ma znaczenia, czy zostało ono przyniesione z kosmosu, czy jakimś cudem zrobione tutaj na Ziemi. Ważne jest to, co niewątpliwie obserwujemy: że życie istnieje i że funkcjonuje na podstawie programu zapisanego w języku DNA.


    Wiemy już też, jak są kopiowane te programy, i umiemy je czytać w takim stopniu, że potrafimy na przykład pomidorom dodać trochę kodu ze skóry skorpiona, żeby były trwalsze i lepiej się sprzedawały. Jest wiele protestów na temat naszego majstrowania w boskim kodzie, nie tylko ze względów religijnych, ale ze zwykłej obawy, żeby nie stało się tak jak w Uczniu czarnoksiężnika — abyśmy nie wyprodukowali jakichś potworów, nad którymi nie będziemy w stanie zapanować.


    Nie wnikając w aktualne spory i rozgrywki między różnymi grupami społecznymi i politycznymi, zauważmy tylko, że te boskie programy każą ich nosicielom rosnąć i działać w określony sposób. Sposób, który służy ich przetrwaniu. To te programy każą nam robić najróżniejsze rzeczy (czasem bardzo głupie), które mają na celu utrzymanie życia. Robią to, jak widać, bardzo skutecznie, skoro tyle nas jest na świecie.


    Odnotujmy też rozrzutność, z jaką te programy są zapamiętywane: mamy nie jedną, nie kilka, ale miliony kopii tych informacji! Siedzą sobie w każdej komórce naszego ciała. Nie ma mowy, żeby coś zginęło. Program życia mamy pod ręką, wiedząc, że jest strzeżony bezpiecznie, lepiej niż w najlepszym sejfie.


    Geny


    Do tej pory unikałem słowa "geny", ale czas zauważyć, że boskie programy, o których przed chwilą była mowa, są nazywane genami, więc będę tych dwóch nazw używał zamiennie. Równie dobrze możemy powiedzieć, że nasze geny "chcą" czegoś albo że "chcą" nasze boskie programy, albo — jeszcze lepiej — że to Bóg (ten niezapisany do żadnej organizacji religijnej) tego "chce".


    Te programy/geny są bardzo ważne dla życia. Co w nich właściwie jest?


    Po pierwsze, są w nich informacje określające, jak z jednej zapłodnionej komórki ma powstać cały organizm, niezależnie od tego, czy jest to komar, słoń, mrówka, trawa czy człowiek. Innymi słowy: mamy tam zapisany cały projekt konstrukcyjny danego osobnika.


    Po drugie, w boskich programach jest zapisane, co jest dobre, a co złe. To "dobre" wcale nie musi być dobre dla istoty, która nosi dany program w sobie — np. pszczoła, która umiera, żądląc napastnika, albo pająk, który daje się zjeść samicy po jej zapłodnieniu. To "dobre" i "złe" jest zapisane w tak genialny sposób, że to, co złe, jest nieprzyjemne i boli, a to, co dobre, odwrotnie: sprawia przyjemność, a nawet rozkosz, i "chce się" to robić. Chociaż prawdę mówiąc, nie wiemy, co czują umierająca pszczoła i zjadany pająk, ale można się domyślać, że do pewnego momentu jest im przyjemnie (gonić intruza lub kopulować), aż jest za późno, żeby się wycofać.


    Po trzecie, w genach są w jakiś sposób zapisane informacje o tym, jak ma funkcjonować nasza świadomość i jak ma być w niej realizowana wolna wola.


    Wolna wola


    Wolna wola jest ciekawym zjawiskiem. Boski program przewiduje pewną swobodę w podejmowaniu decyzji. Nasze działania nie są automatyczną reakcją na to, co się dzieje w otoczeniu, ale wynikiem myślenia. Ostateczna decyzja, co zrobić, należy do rozumu.


    Podobnie jak z automatycznym pilotem w samolocie — człowiek może na nim polegać albo w dowolnej chwili przejąć sterowanie. Rozum może unieważnić polecenia programu automatycznego. Innymi słowy: możemy postępować zgodnie z tym, co dyktuje nam instynkt i emocje, ale nie musimy. Taki jest (w dużym skrócie) mechanizm działania wolnej woli.


    Wyposażając nas w rozum, boskie programy dopuszczają pewną samowolę i wygląda na to, że "one sobie, a my sobie". Ale program wolnej woli zachęca nas do sprawdzania, czy to, co zaprogramowane w instynktach, jest rzeczywiście dobre. Mamy nawet możliwość osobiście się przeprogramować. Rzecz w tym, żeby umieć poznać, co jest "dobre", a co nie jest.


    Im wyżej jest rozwinięta forma życia, tym większą ma możliwość sprzeciwiania się programowi automatycznego działania. Jednokomórkowce nie mają wolnej woli, wszystko z nimi dzieje się "automatycznie". Nie mają rozterek, co robić, bo robią to, co im każe ich program. Ale na przykład pies może siłą woli powstrzymać się przed odruchem wyrwania mi z ręki kawałka kiełbasy, choć mu już ślina kapie. Pies wie (na swój pieski sposób), że mu się to nie opłaci, bo zostanie ukarany, i że lepiej ze mną po dobroci, więc będzie robił różne rzeczy, które mu każę robić, jak podawanie łapy czy inne sztuczki.


    Człowiek ma o wiele większe możliwości niż pies w dziedzinie sprzeciwiania się swoim instynktom i pożądaniom. Dzięki zdobytej wiedzy na temat życia człowiek może nawet "oszukiwać" swój program i na przykład używać środków antykoncepcyjnych, żeby nie spłodzić potomstwa, nie rezygnując z rozkoszy, jaką ma z odbywania aktu płciowego.


    Łatwo zauważyć, na czym polega ten mechanizm wolnej woli: program każe nam działać w określony sposób (doprowadzić do zapłodnienia) i wabi "marchewką" rozkoszy w czasie uprawiania seksu. Ale rozum potrafi przechytrzyć odwieczny program i nie dopuścić do spłodzenia dziecka i brania sobie na głowę wynikających z tego obowiązków i problemów.


    Skoro rozum może zakłócać plany genów, nasuwa się pytanie, czy nie był on pomyłką w ewolucji. Nawet jeśli był, to nie ma odwrotu od "wygnania z raju". Nie ma innej drogi rozwoju, jak przez doskonalenie rozumu. Możemy optymistycznie przypuszczać, że geny w sumie doceniają potęgę rozumu i wręcz nas zachęcają, żeby z niej korzystać.


    Dualizm chcenia


    Czy to, co chcemy, jest w naszym interesie? Inaczej mówiąc: KTO chce tego, czego ja (myślę, że) chcę? Czy to JA chcę, czy ktoś inny?


    Nasz program (ten zapisany za pomocą DNA) chce sobie budować następne fortece, w których będzie urzędował po naszej śmierci (aktualnie to my jesteśmy dla niego taką fortecą). Kusi nas więc przyjemnością seksu.


    Wyobraźmy sobie przez chwilę, że jacyś kosmici (powiedzmy składający się z samej świadomości) odwiedzili Ziemię i usiłują zrozumieć, jak działa nasze życie. Już wiedzą, jak się rozmnażamy, ale przyglądając się dokładniej, co robimy, nagle zaczynają się dziwić: po co ludzie uprawiają seks, jeśli nie chcą mieć potomstwa? Po co wkładają tyle wysiłku w działania uniemożliwiające zapłodnienie, jeśli właśnie robią to, co trzeba, żeby mieć dzieci? Przecież to zupełnie nielogiczne.


    — No to ci ludzie chcą mieć dzieci czy nie chcą? — pytają naiwnie kosmici.


    Nasze życie niestety składa się z większej liczby takich paradoksów i jeśli się temu bliżej przyjrzeć, nietrudno zauważyć, że często CHCEMY czegoś, czego wcale nie chcemy! Ba, całe życie opiera się często na takim chceniu niechcianego. Dlaczego tak jest?


    Nazywam to "dualizmem chcenia". Mamy jak gdyby dwa różne źródła chcenia. Podstawowe (można powiedzieć: zwierzęce i prymitywne) źródło chcenia pochodzi bezpośrednio z naszego programu — to instynkty i wrodzone odruchy. Robimy coś bez zastanowienia lub dlatego, że nam to sprawia bezpośrednią przyjemność. Na przykład oddychamy odruchowo. Jemy coś, bo jesteśmy głodni, itd.


    Drugie źródło chcenia pochodzi z rozumu, z decyzji podjętych na podstawie analizy sytuacji i przekonań. Na przykład idziemy na studia i wiele lat się uczymy po to, żeby kiedyś mieć dobrą pracę.
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